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1 oblężonym Bełzie.
L

W wojnach obecnych rzadko przeżywa
się takie zdarzenia, jakich my byliśmy uczest­
nikami w Bełzie. Małe kilkutysięczne mia­
steczko bez umocnień i fortyfikacji z kilkuna­
stu setkami załogi znalazło się w położeniu
oblężonej twierdzy. Od najbliższych naszych
wojsk, dwuch kompanji stojących załogą w Uh-

rióWie, dzieliło nas zwyż 20 kilometrów toru

kolejowego, który w tych warunkach wyda­
wał się nam prawie dosłownie jednowymiaro­
wą, matematyczną linją, niezmiernie długą
i-łamliwą, wątłą nicią naszej łączności z dru­
gą polską wysepką pośród ukraińskiego morza.

Wieczorami dochodził do nas tędy pociąg
pancerny z Rawy-Ruskiej oczekiwany niecier­
pliwie i bezsennie nieraz dó godziny 2-ej, lub

3-ej w nocy, witany zawsze z serdecznie tros­
kliwą radością, jak żywa, droga osoba, jakulu-

biony bohater, który dokonywał rzeczy grani­
czącej z szaleństwem. To co z nim zjeżdża­
ło — rozkazy, amunicja, nowiny z szerokiego
świata, gdzie ludzie niekiedy o nas jeszcze pa­
miętają, gazety, listy, nowi przybysze, lub sta­
rzy znajomi — wszystko stanowiło wyłączną
treść rozmów i zainteresowań na cały dzień

następny.
Nieraz ten pancerny nasz towarzysz mu-

siał Zbrojną ręką torować sobie przejście i nie­
jedną bliznę na sobie nosił, ale sam zadawał

tylko śmiertelne rany i zawsze zwyciężał. Kie­
dy dochodziły nas od zachodu odgłosy bitwy,
tłumiliśmy iwprawdzie oddech w piersiach, al»

tylko dlatego, by lepiej nasłuchiwać; i przesta­
waliśmy też rozmawiać wogóle, ponieważ nikt
nie wątpił w pomyślny wynik walki, — więc
o czem że u licha było rozmawiać: zadzierają
z nim, to sami sobie winę przypiszą.

Każdy usiadł w innym rogu pokoju, lub
chodził między stołem i krzesłami skrzętnie wy­
mijając drugiego i zupełnie spokojnie myślał
o tym liście z domu, który właśnie za godzinę
otrzyma, lub o tem, jak nasza artylerja zacz-
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nie jutro częstować Ukraińców pociskami, któ­
re dla niej jadą. Ostatecznie można przypu­
ścić kilkugodzinne opóźnienie, o ile się pociąg
wykoleił na wyrwanych szynach, a jego zało­
ga naprawiać musi tor. Jest ich tam dosyć.
Dajmy na to, że dwuch lub trzech wystrzelają
ci bandyci, —■to i tak inni zdołają naprawić
drogę w ciągu reszty nocy, a w nocy Ukraiń­
cy boją się zbytblizko podchodzić nawet dwie­
ma sotniami do trzech dziesiątków naszej wia­
ry. Zresztą nasz dowódca, brygadjer Berbecki

czyta spokojnie książkę. On zawsze nadawał

wyraz i ton naszym sprzecznym uczuciom kie­
rując je ku pewności siebie i panowaniu nad

każdą sytuacją.
Taki nastrój spokojnego oczekiwania prze­

szywał w pewnej chwili jasny i dźwięczny
niezwykle dzwonek telefonu, w którym jak
można było przypuszczać, donoszono z naszej
wysuniętej na zachód placówki o zbliżaniu się
pociągu pancernego. Jeden z nas bez nadzwy­
czajnego pośpiechu zbliżał się do aparatu, roz­
mawiał chwilę spokojnie i meldował brygadie­
rowi, że o godz. 2.30 pociąg pancerny M 13

przeszedł przefc placówkę, poczem w usposo­
bieniu naszym nic się bezwzględnie nie zmie­
niało. Tylko rozmowa się ożywiała nagle...

Za chwilę wchodzili już do nas „goście”,
a porucznik komendant pociągu meldował bry-
gadjerowi krótko, jaki był powód opóźnienia:
zerwano tor na wysokości leśniczówki w Sta­
jach, dwie platformy, poprzedzające parowóz
wykoleiły się, lecz maszynistą zdołał zatrzy­
mać pociąg w porę. Ukraińcy otwarli ogień,
na który odpowiedziano kilku Partaczami z dzia­
ła i karabinami maszynowymi. Następnie po­
łożyliśmy 10 nowych szyn, ostrzeliwani przez
Ukraińców już z przyzwoitszej odległości i po
spatrolowaniu toru o godz. 1-ej pociąg ruszył.
Po naszej stronie jeden ciężko i jeden lekko

ranny. Brygadjer wysłuchiwał spokojnie mel­
dunku, poczem znamiennym swoim energicz­
nym uściśnieniem ręki witał się z przybysza­
mi, dziękował za dzielną postawę wobec nie­
przyjaciela.

W ten sposób mieliśmy codziennie gości
przybywających, jakby z odległego stałego lą­
du na osamotnioną i podminowaną naszą wy­
sepkę.

Aż pewnego razu powtórzyły się wszyst­
kie początkowe fazy naszego wieczornego na­
stroju, odgłosy bitwy na zachodzie i spokojne
oczekiwanie jej szczęśliwego obrotu; potem
ucichła bitwa i umilkły nasze rozmowy — na­
wet aparat telefoniczny dzwonił często, ale

placówka zachodnia w „Komarowie” milczała
uporczywie, lub zapytywana nie umiała nic po­
wiedzieć o pociągu pancernym. Trudno już
było stłumić nasz niepokój, skoro wiedzieliśmy,
że jadą do nas pociski dla artylerji, których
mieliśmy już bardzo szczupłe zapasy, ponadto
prowiant i siano. Gdybyż jeszcze choć tym
razom zaopatrzyć nas w strawę dla ludzi, koni
i dział.

Pierwszy raz kładliśmy się spad nie ma­
jąc wiadomości o naszym „Zagończyku”. O godz.
•2-ej wrócił porucznik wysłany z podjazdem
wzdłuż toru kolejowego i zameldował bryga­
dierowi, że pociąg pancerny cofnął sję ostrze­
liwany silnie ogniem działowym i nie mając
takiej ilości zapasowych szyn, jakiej potrzeba
było dla naprawy toru.

To był pierwszy omen nadciągającej na

Bełz nawałnicy.

Spisz i Orawa.

Sprawa spisko-orawska jest może jedną
z najmłodszych, nie mniej przecież ważnych
spraw ogólno-narodowych. Najmłodszych nie

dlatego, jakoby polska ludność na Spiszu i Ora­
wie nie dawała znaku uświadomienia narodo­
wego, ale dlatego, że społeczeństwo polskie,
walczące o swój byt w trzech zaborach, za­
pomniało poniekąd o braciach w zaborze czwar­
tym, węgierskim. Oczywiście wiedzieliśmy, że

Spisz, Orawę i okręg Czaoy w Trenczyńśkim
zamieszkuje od wieków ludność polska, ale
też i tyle. Dopiero w ostatnich latach przed wojną,
dzięki działaczom podhalańskim, społeczeństwo
nasze zainteresowało się żywiej Polakami spis­
kimi, orawskimi i czacańskimi i zaczęło prze-
rnyśliwać nad polepszeniem ich doli.

Przyszła wojna i prace nad odrodzeniem
Spiszą, Orawy i okręgu Czacy uległy z ko­
nieczności chwilowemu przytłumieniu. Dopiero
pogrom Austro-Węgier, dopiero szybki rozkład
tego państwa wysunął także sprawę Polaków
t. zw. górnowęgierskich na porządek dzienny.
A właściwie wysunęli ją sami tamtejsi dzielni

górale.
Gdy bowiem państwo węgierskie rozle­

ciało sie w drzazgi, gdy Czesi pociągnęli ku
sobie Słowaków i z nimi na spółkę zapowie­
dzieli utworzenie państwa czecno-słowackiego,
nasi górale spiscy i orawscy nie zaspali spra­
wy i także ogłosili w myśl programu Wilsona
swą wolę. Oto utworzyli w Jabłoncę na Ora­
wie Polską Radę Narodową, a taką samą Ra­
dę w Lubowli na Spiszu. Rady te zwróciły
się natychmiast do przedstawicieli władzy pol­
skiej na Podhalu i zażądały, aby dla otrzyma­
nia porządku wojska polskie natychmiast za­
jęły Spisz, Orawę i okręg Czacy. Był to ser­
deczny odruch, naturalny pęd ku swoim..

Władze polskie,, rzecz prosta, musiały dać
opiekę polskiej ludności z b. górnych Węgier,
Wojska nasze, witane z rozrzewnieniem przez
bratnią ludność miejscową, wkroczyły na Spisz
i Orawę. Gnębiona przez Madziarów, słowaczo-
na od lat przez duchowieństwo słowackie lud­
ność ta miała nareszcie odetchnąć pod opie-
kuńozemi skrzydłami Rzeczypospolitej Polskiej.
Spisz wszak należał jeszcze do roku 1769 do
Polski, górna Orawa od wieków polska, jesz-
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ęze w XVIII wieku niemal we wszystkich pa­
radach ma proboszczów Polaków. Juścić pol­
scy proboszczowie nie proboszczowali tam Ma­
dziarom ani Słowakom, jeno Polakom. Okręg
Czacański wyprocesowały Węgry dopiero na

początku XIX wieku i oderwały go od Śląska
Cieszyńskiego. Ludności polskiej w tych 3-ch

okręgach liczymy najmniej do 150 tysięcy i to

ludnos’ci nie byle jakiej, jeno twardej, zaciętej
i dzielnej, a niewątpliwie polskiej, ludności,
która nie chce ani słyszeć o żadnem obcem

panowaniu nad sobą. Gdy Czesi niby na roz­
kaz Focha zażądali od nas wycofania wojsk
polskich z Orawy i ze Spiszą, w krainach tych
zapanowała rozpacz nie do opisania. Jednakże

wojska nasze, wierząc w rożkach Focha, kar­
nie, choć z bólem, wycofały się stamtąd. Żoł­
nierz polski, strzelec podhalański zdobył sobie
serca górali spiskich i orawskich odrazu. Nie­
jedna też góralka rzewnie zapłakała za ustę­
pującymi na rozkaz chłopcami. I nie dziwota.
Przecież górale podhalańscy od Nowego Targu
czy Zakopanego nigdy nie uznawali granicy
b. państwa węgierskiego za granicę narodową.
Przecież i mowa i wiara i obyczaj i strój i mu­
zyka i pieśń — wszystko to wspólne, jednakie.
Podhale utrzymywało od wieków i ze Spiszem
i z Orawą stosunki nietylko gospodarczo-han-
dlowe, ale i ściślejsze, familijne. Wszak nie­
ma prawie wsi na Podhalu, aby tam nie było
kogoś, co się ożenił z Orawianką albo góralką
ze Spiszą i odwrotnie. To też nic dziwnego, że
strzelec podhalański był tu witany radośnie,
a żegnany ze smutkiem. Była w tern i strzel­
ców niemała zasługa. Dali oni przykład, jak
żołnierz polski wysoko winien nieść honor swe­
go znaku. Polska nie rządziła nahajką, nie po­
stępowała brutalnie nawet w zawojowanych
krajach, a cóż dopiero w sąsiednich, powiedz­
my kumoterskich dziedzinach. To też garnęła
się do mej i Litwa i Ruś i mamy nadzieję, że

garnąć się będzie, skoro zobaczy, że żołnierz

polski, gdziekolwiek wkracza, niesie pociechę,
nowinę o wolności j opiekę przed gwałtem.
Ludzie, co zaznali wszelkich niewoli i okupa­
cji—madziarskich, pruskich czy rosyjskich po­
trafią natychmiast wyróżnić obywatelskie po­
stępowanie żołnierza polskiego. Tak się też
stało i na Spiszu i ńa Orawie. Zaraz po wyj­

ściu stamtąd strzelców podhalańskich, któnsy
zjednali miłość i podziw dla annji polskiej
wśród ludności swem bohaterskiem i prawdzi­
wie rycerskiem postępowaniem, a nawet po­
ciągnęli za sobą sporo ochotników spiskich
i orawskich — wkroczyły na Spisz i Orawę
zaborcze wojska czeskie. Zaczęła się niewola.
Żołnierze czescy, jak w swoim czasie Prusacy
w Królestwie Polskiem, w dzikiem rozwydrze­
niu nie wiedzieli już, jak z tą biedną ludno-
ścią polską jeszcze wydziwiać. Prześladowali
ją, bili, na mróz wypędzali bose kobiety, ostat­
nią kwartę owsa porywali bez kwitka z sąsie-
ka, podwody nakazywali bezpłatne, strzelali do

bezbronnych, zaprowadzili czeskie szkoły H do
nich kazali wepchać dziatwę góralską -— jed-
nem słowem stali się plagą nie do zniesienia.

Gdy brutalną przemocą nie mogli rzucić sobie
do stóp polskiej góralszczyzny, jęli się innych,
bardziej chytrych sposobów. Sprowadzali cu­
kier i chcieli go rozprzedać po najniższych ce­
nach, byle górale podpisali się na przynależ­
ność do państwa czecho-słowackiego. Wszyst­
kie te wysiłki okazały się daremnemi. Głuchy
pomruk buntu i pomsty szedł od wsi do wśi,
aż zetknął się z bratnim pomrukiem Słowaków,
którym braterska niewola czeska także już ko­
ścią w gardle stanąła. Pomruk ten przedarł się
także przeż najeżone bagnetami czeskimi kor­
dony na Podhale, a stąd na całą Polskę. Prze­
darli. się przez te kordony i górale spiscy
i orawscy, gdy do Zakopanego przybył z ra­
mienia misji koalicyjnej angielski pułk. Wadę
i złożyli na jego ręce swe skargi i żale, oraz

prośbę o jaknajrychlejsze wcielenie Spiszą,
Orawy i okręgu Czady do Rzeczypospolitej
Polskiej. Co więcej. Z kapelanem Brygady
Strzelców Podhalańskich ks. Machayem z Ora­
wy przybyli górale1 spiscy i orawscy do War­
szawy, a stąd do Poznania, do przedstawiciela
koalicji Noulensa, z temi samerni żalami i proś­
bami. Wreszcie nie żałowali trudów i kosztów
i razem z swym dzielnym przywódcą ks. Ma­
chayem udali się do Paryża, aby ratować się
przed nienawistną niewolą czeską i połączyć
się nareszcie z wielką ludową Polską.

• Feliks Gwiidi.
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Gen. Haller W Polsce

;en. Haller

Miły

List z. Łodzi.

Od piątku 18 b. m. oczekiwaliśmy z na­
prężeniem przyjazdu gen. Hallera. Wreszcie
w pietwsze święto Zmartwychwstania koło po-
ludni* przyszły wieści, że gen. Haller jest już
w Kaliszu. Od 3-ej poczęły się zbierać tłumy
r* dworcu kaliskim. Przybyła kompanja ho­
norowa miejscowego garnizonu, orkiestra d-ca
gen. Osiński w otoczeniu sztabu, przedstawi­
ciele policji x naczelnikiem Zbrożkiem na cze­
le, przedstawiciele ludności cywilnej m. Ło-
dai i tłumy publiczności. Koło g. 4 m. 30
wolno wjechał pociąg, wiozący sztab armji
Hallera. Orkiestra zagrała hymn. Publicz­
ność wznosiła niemilknące okrzyki. Wyszedł
■ Wagonu gen. Haller dokonał przeglądu kom

panji honorowej, poczem powitał go w imie­
niu armji gen. Osiński i przedstawił mu

swoich oficerów. Następnie w imieniu mia­
sta powitał generała Hallera dr. Wa.tten.
Wkrótce stało się wiadomem, że gen
otrzyma się na kilka godzin w Łodzi.
był. widok, gdy jakiś uczeń miejscowej szkoły
realnej rzucił się gen. Hallerowi na szyję,
a generał ucałował go serdecznie. Gdy gen.
Haller wyszedł na podjazd dworca powitał go
powtórnie imieniem ludności cywilnej pan
Chwalbiński. Gen. Haller odpowiedział, że

cieszy go, iż pierwszym miastem na ziemi
polskiej w którym stanął, jest przemysłowa
Łódź robotnicza, bo robotnik i chłop to pod­
stawa narodu, a wszystkie stany muszą wszy­
stkie siły skupić, aby stworzyć wielką Pol­
skę. Armja zobowiązuje się umocnić jej gra-
nioe a Gdańskiem, Spiszem i Orawą. Nastę­
pnie udano się do kasyna garnizonowego na

zaimprowizowany podwieczorek. Tutaj witali

gen. Hallera imieniem wojska gen. Osiński,
pik. Jasiński kpt. Biłyk i szereg innych ofice­
rów, imieniem ludności cywilnej prałat Ty­
mieniecki. Gen. Haller znowu odpowiadał,
wznosząc kolejno toasty na cześć wielkiej,
zjednoczonej i niepodległej Polski, na cześć

armji i żołnierza polskiego, na Cześć sejmu
konstytucyjnego i jednogłośnie przezeń wybra­
nego Naczelnikiem Państwa komendanta Jó­
zefa Piłsudskiego, który może już w tej chwi­
li jest w oswobodzonym Wilnie, a dzierży
dziś w swych rękach najwyższą władzę cy­
wilną i wojskową, a dalej na cześć armji fran­
cuskiej, Francji i koalicji. Odpowiadał gen.
Yinaine wznosząc okrzyk na cześć wielkiej
Polski z Gdańskiem. Następnie udano się
Wśród tłumów publiczności, które w między­
czasie żebrały się przed kasynem do kościoła
ów. Stanisława, gdzie po krótkiej modlitwie
i odśpiewaniu Roty znowu powitał gen. Hal­
lera ks. prałat Tymieniecki, który jednocześ­
nie zawiadomił publiczność o właśnie otrzy­
manej depeszy o wzięciu Wilna. Z kościoła
wrócono jeszcze na herbatę do kasyna, gdzie

inowu toastom nie było końca. Zwłaszcza
wzruszył wszystkich jeden z delegatów Spiszu
i Orawy, którzy w powrocie od orezrdenta
Wilsona towarzyszyli gen. Hallerowi. W pro­
stych lecz pięknych słowach w narzeczu

góralskim prosił Polskę i armję polską,, aby
nie zapominała o biednej Orawie i Spiszu,
aby je przygarnęła do siebie. Wreszcie na

pożegnanie geń. Haller wzniósł staropolski
okrzyk; Vivat sejm! vivat naczelnik państwa
vivat wszystkie stany! kochajmy się! Poczem
wraz z gen, Osińskim w otoczeniu swoich
sztabów udali się automobilami i pojazdami
w kierunku dworca kolejowego, przeprowa­
dzani wśród niemilknących okrzyków nieprze­
liczonych tłumów publiczności, która aż.do.

odejścia pociągu wyrażała swą radość z przy­
bycia gon. Hallera. Dzień ten nieżatąrtemi
wspomnieniami wyrył się głęboko w pamięci
wszystkich uczestników, a zwłaszcza wywaur.
duże wrażenie na oficerów francuskich zó św-

ty gen. Hallera, którzy podnosili, że nie zńąją
narodu, którego patrjotyzm byłby tak silny,
jak polski.

List z Warszawy.

Pamiętny to dzień. Jasny, słoneczny,
uśmiechnięty. Przed dworcem wiedeńskim'nie;';
przejrzane tłumy. Na peronie kompanjahono-,
rowa, generałowie i przedstawiciele rządu poi-’x
skiego, oraz państw sprzymierzonych." Dalej
delegacje pułków i dowództw...

Nagle pociąg zajeżdża. W oknie widać '

już uśmiechniętą, promieniejącą twarz generała,
co szedł zaiste ciernistą i krwawą drogą ku wóii <

nej Polsce. Wyrywają się zewsząd burzliwe

okrzyki powitania. Orkiestra gra hymn naro*

dowy. Poczem wita go minister spraw woj-
'

skowych generał porucznik Leśniewski, dalej ■
gen. por. Durski i ambasador francuski. Napo-
witanie gen. Haller odpowiedział serdeczniej -

poczem wzniósł okrzyk na cześć1 Francji. Ór- '®
kiestra zagrała hymn francuski. '

W salonie dworca wiedeńskiego powitali
generała posłowie sejmowi, ministrowie, prezy-

"

dent miasta, prezes Rady miejskiej, burmi­
strze itd. Następnie przed dworcem, w oblicza
tysięcy tłumów minister Wojciechowski, a da­
lej poseł Grabski i inni witali generała mowa- •

mi, przerywanemi entuzjastycznymi okrzykami
tłumów na cześć generała i sprzymierzeńców, r

W końcu gen. Haller, witany entuzja­
stycznie, przemówił: i;

„Dla Ciebie Polsko i dla Twojej chwały!-*-
mówił — oto dewiza wyryta w duszy i w ser­
cu każdego żołnierza, który prowadził walki. .

na obczyźnie. Warszawę umiłowało sobie ser-

ce każdego żołnierza, do niej ciągną, do niej .

tęsknią zewsząd żołnierze polscy, którzy wal*
czą jeszcze na ziemiach obcych — bo wszyscy
mają jednakową, głęboką miłość dla naszej oj­
czyzny.

Wróciliśmy do .Was. Nie spodziewaliśmy
śię, że dzień powrotu będzie dniem Zmar-

twychwstania Bożego, ale spodziewaliśmy się,
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t9 powrót nasz będzie zmartwychwstaniem
Polski.

Wrogowie toczą jeszcze z Polską wojny,
ale zmartwychwstająca dziś Polska nie pozwoli,
aby piędź ziemi pd niej ■odłączono. Brakuje
nam kresów wschodnich, Śląską, Spiszu i Ora­
wy, kresów pruskich, brak nam jeszcze Gdań­
ska, gdzie Kaszubi straż wierną trzymają. Nie

możemy jeszcze spoczywać w pokoju, póki nie

wybawimy reszty braci naszych. To też nie
ni spoczynek tu przybyliśmy. Gdy Polska

rozkaże, to żołnierz polski od Karpat poczyna­
jąc do morza Bałtyckiego granice na bagne­
tach, rozszerzy.

;.<A mówiąc o żołnierzu wspomnieć muszę
o żołnierzu, którego podziwiam. Żołnierz fran­
cuski wywalczył wolność nietylko swoją, lecz
i naszą. To też musimy szukać oparcia i u in­
nych. To oparcie znaleźliśmy wśród żołnierzy
Francji. Zarówno wodzowie armji jak Joffre,
Petain i .Foch i wodzowie polityczni jak Cle­
menceau, Pichon i Poincaró przyczynili się
w równej mierze do zmartwychwstania Polski.

... Pyzymierze nasze oparte jest na dowodach

wspólnie przelanej krwi na polach Szampanji.
Bo obok żołnierza francuskiego walczył i żoł­
nierz polski, który nie szczędził swej krwi, bo

walczył, w imię haseł: „Za naszą i waszą wol­
ność’!...

Ci oto oficerowie francuscy, którzy przy-
bylfeze mn$, są właśnie przedstawicielami tych,
z którymi łącznie krew żołnierz polski przele-
WaL-Jestem szczęśliwy, że ci dzielni jenerało­
wie i oficerowie choieli przybyć do naszej oj­
czyzny, rbo’oni pokochali żołnierza polskiego
tak,, jak ja pokochałem żołnierza francuskiego.

Tęskniliśmy wszyscy do Warszawy, tęs­
kniliśmy dó was. Dochodziły nas głuche wieści
z ojczyzny i lęk nas nieraz ogarniał, ale oży­
wiała nas wiata w ducha narodowego, wierzy­
liśmy, w dzielność narodu polskiego i jego zdfo-
wie moralne. T dlatego to byliśmy pewni, że
Lwów ’

się ńtrśynia. Jestem szczęśliwy, że mo­
gę tu, z tdgo miejsca złożyć hołd żołnierzowi

polskiemu, który głodny, bez broni, obdarty,
zdołał wytrwać na stanowisku.

; Polska zaimponowała już światu swą
dzielnością.. Podziwiano już bohaterstwo na­
szych dzieci.

Nie czas jeszcze na spoczywanie na ław­
rach, na odpoczynek. Musimy stworzyć jedną
wielką armję obywatelską, któraby ramieniem

sięgała od Karpat po morze Bałtyckie. Musimy
zapomnieć o wszelskich niesnaskach i pora- <

chunkach partyjnych i musimy podać sobie,
dziś braterskie dłonie.

Niech żyje Polska! Niech żyje sejm! Niech

źyje Warszawa, Lwów, Opole, Cieszyn, Po­
znań, Gdańsk!

Gdy skończył wśród entuzjastycznych
okrzyków, wśród dźwięków orkiestry, oficero­
wie wzięli wodza na ręce i ponieśli na ramio­
nach ponad falującym tłumem do przygotowa­
nej kwatery w hotelu „Polonia”. ~~

pary włościan dla woj$Ka.
Że lud polski dba o swoją armję, składa

z każdym dniem nowe dowody. Wzruszają­
cym objawem serdecznej troski o wojsko jest
czyn włościan wsi Kamutówka |w ziemi pło­
ckiej. Dowiedziawszy się od synów i braci’

swych, w szeregach litewsko-białotuskiej dy­
wizji broniących granic wschodnich, o bra­
kach wojska postanowili patrjotyczni włościa­
nie przyjść mu w miarę sił z pomocą. Zebra­
li więc pomiędzy sobą znaczną ilość wszelkie­
go rodzaju produktów spożywczych i wysłali
wagonami do dyspozycji gen. Szeptyckiego*
o którego troskliwości ojcowskiej względem
żołnierzy mieli sposobność nieraz słyszeć.
W odpowiedzi gen. Szeptycki wystosował do
włościan ramutowskich serdeczny list, w któ­
rym czytamy: /

„Rodacy! Z dalekich kresów Rzeczypo­
spolitej Polskiej ślę wam w imieniu moich

żołnierzy gorące .„Bóg zapłać”. Dar Wasz

idący z głębi szczerego i przepełnionego mi­
łością dla Ojczyzny naszej serca — wzruszył
mnie niezmiernie. Dowiódł mi on, że nje je­
steśmy zapomniani przez Was, za których
z uśmiechem na ustach krew naszą przelewa­
my w obronie granic naszego Państwa, i że

błogosławieństwo Wasze towarzyszy nam na

ciężkiej drodze żołnierza polskiego. Wiedz-żft

kochany gospodarzu polski, żeś czynem swoim
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wlał w nas nowe siły do wytrwania i że za

to właśnie w imieniu synów Twoich ślę Ci
Bóg zapłać. Los powierzonych mi żołnierzy
leży mi najwięcej na sercu. Bądźcie o nich

zupełnie spokojni. Robię wszystko co mogę,
by im w dzisiejszych trudnych czasach zape­
wnić jaknajlepszy byki i warunki życia. Pod
moją opieką wyrosną na dzielnych obrońców
ziemi swojej i na chlubę swoich rodziców.
Będziecie z nich dumni, gdy Wam ich zwrócę.
Oby patrjotyczny czyn Wasz zaświecił i in­
nym przykładem”.

Podobny list wystosował gen. Szeptycki
także do włościan i drobnej szlachty powiatu
bielskiego ziemi grodzieńskiej. Włościanie

pow. bielskiego posłali naszym dzielnym wo­
jakom, walczącym zwycięsko z najazdem bol­
szewickim, płótna, bielizny, jaj, słoniny oraz

sporo innych produktów, a nadto i grosza co-

nieco. Jest to nowy dowód, z jakiem utęs­
knieniem i wdzięcznością wita ludność kresów

polskich naszego żołnierza.

Obchód żałobny ku czci

Cyprjana Godebskiego,
W dniu 19 kwietnia odbył się z inicjaty­

wy Uniwersytetu Żołnierskiego obchód żałob­
ny 110 rocznicy śmierci pułkownika Cyprjana
Godebskiego. Nad grobem poety-żołnierza, któ­
ry przeszło wiek temu padł na polach Kaszyń­
skich w chwili, kiedy walka o wyzwolenie po­
czynała się chylić na naszą stronę, zebrali się
nowi żołnierze i w chwili podobnej jak tamta.

Oddział wychowańców szkoły podchorą­
żych w pełnym bojowym rynsztunku otoczył
grób, przybrany kwiatami i zielenią. Uroczy­
stość rozpoczął p. Artur Oppman (Or-Ot), któ­
ry jako przedstawiciel stolicy pierwszy złożył
hołd prochom dostojnym. Potem przemawiał
prof. Tokarz od Min, Spraw wojskowych. —

Obaj mówcy podnosili zasługi Cyprjana Go­
debskiego, jako żołnierza, obywatela i poety.
W gorących słowach uczcił pamięć raszyń-
skiego bohatera pułk. Marjan Kukieł, przema­
wiający w imieniu wojska polskiego, porów-
nywując dobę obecną z okresem walk Księ­
stwa Warszawskiego, zakończył, że wojsko
polskie dumne jest, iż ma takie wojenne tra­
dycje za sobą, a pułk 8, któremu przypadła
w udziale cześć noszenia tej samej liczby, ja­
ką okrył chwałą pułk, podkomendny raszyń-
skiemu bohaterowi, będzie uważał zawsze Cy­
prjana Godebskiego za swego patrona.

Obchód zakończył się sprezentowaniem
broni przez oddział wychowańców Szkoły pod­
chorążych, oraz defiladą oddziału przed pułk.
Żabczyńskim.

Kim był Cyprjan Godebski ?

Jednym z tych, którzy „przeciw nadziei*
pchali okręt ojczyzny „silnemi raixu0®y“. , A
trzeba mieć było siłę naprawdę, aby po stłu- I
mieniu powstania Kościuszkowskiego, po osta-
tecznem rozdarciu ciała Rzeczypospolitej przez
trzy, od lat już wielu opychające na nią, sępy:
Rosję, Prusy i Austrię,, nia złamać się, nic

rozpaczać, ale wbrew wszystkiemu ń wszyst­
kim, wbrew samej nadziei nawet walczyć, dą­
żyć i wierzyć, że nadejdzie chwila wyzwolin.
Generał Henryk Dąbrowski formuje legjony
dolskie na obczyźnie, we Włoszech. Cyprjan
Godebski jest jednym z najzdolniejszych jego
oficerów i pomocników. Walczy i pracuje. —■
Pracuje, tby legjonom zapewnić najlepszą or­
ganizację, aby utrzymać w nich pomimo cięż­
kich doświadczeń, wysoki nastrój patrjotycz­
ny, zabiega, aby żołnieraowi-tułaczowi dać
choć w złudzeniu nieco powietrza, nieba i słoń­
ca polskiego, nieco zapachu ziemi polskiej. —

Tłumaczy poprawną polszczyzną przepisy i re­
gulaminy wojskowe, pisze poezje, wydaje pis­
mo „Dekady", odczytywane żołnierzom przy
każdej wypłacie żołdu. Po zawarciu pokojów,
w których, nie bacząc na krew przelaną w jej
usługach, Francja agi słowem nie wspomniała
o Polsce, Godebski wrócił do kraju i rozwinął
działalność w celu przygotowania ideowego
współobywateli do walki w imię wolności. W
roku 1809 Godebski jest w szeregach wojsk
księstwa Warszawskiego, utworzonego przez
Napoleona w 1807 roku z części ziem polskich,
odebranej Prusom. Jako komendant 8 pułku
piechoty pod wsią Raszynem, mimo trzech ran

otrzymanych zaraz na początku bitwy, z nie­
słabnącą energją wydaje rozkazy. Wytrwaw­
szy do ostatka na stanowisku, otrzymuje czwar­
tą ranę, tym razem śmiertelną.

KRONIKA. j
Z kraju.

I
Rozkaz Generała Szeptyckiego. Po wzię-

*

ciu Wilna generał Szeptycki, dowódca frontu ।
Litewsko - Białoruskiego wydał następujący
rozkaz:

Do wszystkich oddziałów frontu.
Dowódcom frontów Zaniemeńskiego i rze­

ki Szczary, Gen. Lasockiemu i Mokrzeckiemu,
memu szefowi Sztabu kap. Porkowiczowi oraz

wszystkim dowódcom i żołnierzom za świetnie

wykonane operacje cześć i podziękowanie.
„Żołnierze — moi drodzy chłopcy! Wilno na­
sze, Lida nasza, Baranowicze, nasze, Nowogró­
dek nasz. Lepszego daru nie mogliście złożyć
w dniu Zmartwychwstania Pańskiego. Waszym
mozołem, waszą krwią, waszem bęzgranicznem
poświęceniem i nadludzką wytrwałością odwa­
lacie kamień z grobu zmartwychpowśtałej Oj-
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czyzny. W całej Rzeczypospolitej Polskiej, jak
długa jest i szeroka, zapanuje jutro wielkie
wesele. Uderzą, miljony serc wdzięcznych dla
Was- Łzami wzruszenia i okrzykiem podziwu
powita naród czyn Wasz. Wy zaś posłuszni
i karni, srodze strudzeni stać będziecie na swo­
ich placówkach, śledząc pilnie zaczajonego wro­
ga i gotowi zawsze na śmierć. Zdała od ro­
dzin, zdała od ciepła i wesela.

Ale chłopcy „nic to”, Służba nie skoń­
czona. Ojczyzna w niebezpieczeństwie. Świa­
domość spełnionego obowiązku wystarczy nam

za wszystko.
Wesołego Alleluja — Chłopcyl
Poległym — cześć!

Dziękuję wam i podziwiam was — boha­
terzy moi!

Przeczytać przed frontem.

(—) Szeptycki.
Generał i Dow. Frontu

Litewsko-Białoruskiego. .

REKLAMOWANIE Z WOJSKA. - WYJAŚNIENIE
■URZĘDOWE. Wydział Informacyjno-Prasowy Minister­
stwa Spraw Wojskowych komunikuje:

Wobec tego, że zdarzają się liczne wypadki nie­
prawidłowego wnoszenia podań dotyczących zażaleń na

decyzję komisji przeglądowych oraz reklamacji z woj­
ska podaje Ministerstwo Spraw wojskowych (sekcja po­
borowa i uzupełnień) do wiadomości, że jedynie poda­
nia złożone w sposób określony poniżej będę rozpa­
trywane;

1) Wszystkie podania, dotyczące zażaleń na de­
cyzję komisji przeglądowej lub powiatowej komendy
uzupełnień winny zainteresowane strony wnosić w ter­
minie dwutygodniowym od daty ich ogłoszenia w powia­
towej komendzie uzupełnień, albo bezpośrednio przez
komisję przeglądową, albo też w oddziale, do którego
dany żołnierz został wcielony. Do podania należy do­
łączyć odpowiednie dokumenty, prawdziwość zaś zawar­
tych w podaniu danych winna być poświadczona przez
komisarza powiatu (kom. mil.)

2) Jeżeli w czasie trwania służby wojskowej zaj­
dzie w rodzinie żołnierza zmiana, która wytworzy sy­
tuację, przewidzianą w art. 61 „Tymcz. Ust. o powszech­
nym obowiązku służby wojskowej", winna zainteresowa­
na strona wnieść podanie w powiatowej komendzie uzu­
pełnień, albo w oddziale, do którego dany żołnierz zo­
stał wcielony, o odroczenie służby wojskowej. Do po­
dania należy dołączyć odpowiednie dokumenty, praw­
dziwość zaś przytoczonych w podaniu danych winna
być poświadczona przez komisarza powiatu (kom. mil.).

Art. 61 przewiduje następujące wypadki: a) Jeżeli
żołnierz stąnie się jedynym żywicielem pozbawionych
podpory rodzin, albo niezdolnych do pracy rodziców,
dziadka, babki albo braci i sióstr; b) Odroczenie przy­
sługuje bratu, następującemu wiekiem po żołnierzu, za­
bitym pa wojnie albo zmarłym z ran, lub też wskutek
ran niezdolnym do pracy, albo wreszcie zmarłym na

wojnie wskutek choroby, jeżeli przez udzielenie odro­
czenia, może być wyświadczona niezbędna pomoc jego
rodzinie. (Nie będą brane pod uwagę takie okoliczno­
ści familijne i majątkowe, które zostały rozmyślnie wy­
tworzone w celu uzyskania odroczenia. Pod względem

, odroczeń bracia przyrodni traktowani będą narówni z ro-

5 dzonymi. Synom naturalnym tylko względem matek
5 przyznane będą obowiązki familijne.

3) Ochotnicy, którzy wstąpili do wojska po dniu
• 27 października roku 1918, a w chwili wstąpienia nie

mieli ukończonych lat 18-fu, lub, nie mając lat 21, nie
mieli pozwolenia rodziców, mogą być zwolnieni

< » wojska.
W tym wypadku postępowanie jest następujące;

u Strona zainteresowana składa podanie z jednej z po-
d , Wistowych komend uzupełnień lub w oddziale, do któ­

rego ochotnik został wcielony. Do podania należy do­

łączyć odpowiednie dokumenty, prawdziwość zaś przy­
toczonych danych winna być poświadczona przez komi­
sarza powiatu (kom. mil.) Ministerstwo Spraw Wojsko­
wych zwraca uwagę, że przepis ten nie dotyczy ochot­
ników z pośród tych roczników, które do służby czyn­
nej powołane zostały drogą przymusowego poboru- Obec­
nie dotyczy to rocznika 1898.

4) Ochotnicy, którzy wstąpili do wojską po dniu
27 października roku 1918, a w chwili wstąpienia mieli
ukończone lat 28, mogą być z wojska stałego zwolnieni.
W tym wypadku składa ochotnik podanie w tym oddzia­
le, w którym służy. Przepis ten nie dotyczy tych ochot­
ników, którzy Zobowiązali się do służby dłuższej, lub są
zakontraktowani.

5) Jednostki, które zajmują stanowiska w urzę­
dach państwowych lub gminnych orąz instytucjach uży­
teczności publicznej, i Których nikt na zajmowanych
stanowiskach zastąpić nie może, mogą być reklamowano
przez te urzędy. Reklamacja ta winna być wniesiona
przez ministerstwo, któremu dany urząd podlega, nia-
zbędno.ść zaś pozostawienia danej jednostki na zajmo­
wanym stanowisku powinna być potwierdzona przez mi­
nistra Reklamacje te winny być przedłożone do decy­
zji ministerstwa spraw wojskowych.

SPRAWY WOJSKOWE. Wydział Informacyjno Pra­
sowy Ministerstwa Spraw Wojskowych komunikuje nam,
że wobec niemożliwości, tak ze względu na brak mate-

rjatów i drożyznę, jako też wobec blizkiego powrotu
wojsk generała Hallera, wprowadzenia ną razie jednego
jednolitego wzoru mundurów wojska polskiego, aż do
czasu unormowania ogólnej sytuacji w kraju, nie są
projektowane żadne zmiany w ubiorze wojskowym. Ko­
misja Ubiorcza przy Ministerstwie Spraw Wojskowych,
która pracuje już od końca grudnia r. z. przygotowują
jednak w dalszym ciągu szczegółowe projekty polskich
wzorów ubioru wojskowego, które po uprzedniem wy­
próbowaniu drogą doświadczalną, będą przedstawione
do zatwierdzenia, a następnie, gdy warunki będą po te­
mu, wprowadzone zostaną, jako obowiązujące dla wszyst­
kich bez wyjątków oddziałów W. P.

W najbliższym zaś czasie Komisja Ubiorcza zaj-
mie się przejrzeniem i zestawieniem wszystkich ogło­
szonych dotąd uzupełnień do obowiązujących dziś „Prze­
pisów umundurowania" z kwietnia r. 1917, poczem ze­
stawienie to zostanie podane do wiadomości zaintere­
sowanych, w postaci rozkazu Ministerstwa Spraw Woj­
skowych, regulującego ostatecznie sprawę przepisów
obecnego tymczasowego ubioru wojskowego dla wszyst­
kich broni i oddziałów.

„UWAGI STAREGO ŻOŁNIERZA”. Pułkownik
Małyszko przed wojną jako M. Floda znany był w sze­
regu broszur popularno-naukowych, cieszących się znacz­
nym powodzeniem i rozpowszechnieniem. Szeroki roz­
głos przyniosły mu dopiero jednak jego listy z okopów,
drukowane w „Tygodniku Ilustrowanym”, a następnie
wydane w oddzielnej książce.

Praca, wychodząca w broszurze p. t. „Uwagi sta­
rego żołnierza”, również zasługuje na pilną uwagę,
W szeregu rozdziałów: Naród i armja.—Tłum i armja.—
Wódz i armja.— Uczucie strachu. — Istota dyscypliny. —

Wychowanie wojskowe. — Sztuka wojenna.—Twórczość
i technika. — Przygotowanie i reformy, autor wypowia­
da bardzo wiele trafnych uwag i głębszych spostrzeżeń,
których poznanie dla każdego Polaka będzie z korzy­
ścią. Zwłaszcza w czasach dzisiejszych zapoznanie się
z „Uwagami starego żołnierza" bardzo jest wskazana
dla wszystkich.

Ze świata.

WŁOSI GROŻĄ ROZBICIEM KONGRESU. Dele­
gat Włoch na konferencji “pokojowej Barsilai oświad­
czył wobec przedstawicieli prasy, że jeżeli Rada Czte­
rech nie uzna słusznych żądań Włochów, to położenie
na konferencji pokojowej ukształtować się może bardzo
krytycznie. Barsilai dal do zrozumienia, że dojść nawet
może do rozbicia się konferencji, Iz której Włochy go­
towe są wycofać się Wielkie trudności sprawia stano­
wisko Jugosłowian, których nadmierne żądania są dla
Włochów nie do przyjęcia.
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SPRAWA RJEKI. Wilson, Lloyd George i Cle­
menceau obradowali w sobotę nad zagadnieniem adria­
tyckim. Tempa donosi, że sprawę rozstrzygnięto w ten
sposób, iż Włochom przyznano część miasta Rjeki, po­
łożoną po prawej stronie rzeki Rjeczyny i główną część
portu, a Jugosławja otrzyma przedmieście, położone na

lewym brzegu rzeki wraz z należącym do niego portem.
POWRÓT DO'POLSKI. W Paryżu otrzymano Wia­

domość, że,Polacy zatrudnieni w kopalniach w Westfa­
lii i w prowincji Nadreńskiej, zamierzają powrócić do
Polski, wobec tego, że rozruchy w okręgach górniczych,
uniemożliwiają tam życie. Liczba Polaków pracujących
w Westfalji i Nadrenji ma wynosić około 600000.

DEMOBILIZACJE ARMJI. Szef amerykańskiego
Sztabu Generalnego gen. March .stwierdza, że armje
mocarstw centralnych zostały zredukowane do 15 proc
poprzedniego stanu od czasu podpisania zawieszenia
•roni, podczas gdy siły koaljantów liczą jeszcze 75 proc,
swoich dawnych żołnierzy. Armja niemiecka z 4500000

zredukowaną została do 820000 ludzi, armia bułgarska
i 500000 do 129000, austrjacka z 2230000 do 80 tysięcy,
turecka 400 tyś. do 20 tys. Armje koalicyjne 11 listo­
pada liczyły ,1366300 ludzi, z których tylko 25 procent
|e»t zdemobilizowanych. Amerykanie mają jeszcze pod
bronią 2055000 ludzi.,

SPRAWA GDAŃSKA. Rada Czterech na dwuch
Mbraniach zajmowała się przedewszystkiem sprawami
Rjeki (Fiume) i Gdańska.

Twierdzą, że Gdańsk może stać się przedmiotem
mandatu Ligi Narodów z polską administracją na prze­
ciąg lat 15-tu, poczym ludność sama zadecydowałaby
•Statecznie o swej przynależności państwowej. Dodają,
że projekt taki „w wysokich sferach kompetentnych"
przyjmowany jest „poważnie i przychylnie".

Dalej twierdzą, że ostatnia decyzja o Gdańsku
rzekomo następująca: Gdańsk będzie wolnym mia-

Mąm pod suwerennością Polski, która posiądzie prawo
utrzymywania załogi w mieście. Poczty będą również
w sęku polskim. Zresztą municypalność Gdańska bę-

POESKI. Nr.

dzie, że tak powiemy, samorządna, będzie miała prawa
wydawania paszportów, stosunki zewnętrzne będą regu­
lowane przez Polaków. Decyzja Rady Czterech daj*
Polsce korytarz do morza, lecz Polska, zamiast żąda­
nych 175 kilometrów wybrzeża, miałaby tylko 12$ kilo-
metrów.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Wł. Peasiewiczowi. Przyjęcie urzędników

wojskowych do Wojska Polskiego odbywa się
na zasadzie orzeczenia Komisji Kwalifikacyjnej
przy Min. Spraw Wojskowych dekretem Wó­
dzia Naczelnego, a przydzielenie rozkazem Kie­
rownika Min. Spr. Wojsk. Kandydat posiadać
musi cenzus naukowy 6 klas. Koniecznem jest
złożenie zaświadczenia oddziału wojskowego,
w którym kandydat służył, o ile w nim jest
wymieniona ranga lub stanowisko, albo wypeł­
nienie formularza. Komisja kwalifikacyjna
sprawdza dokumentalnie uzasadnienie rangi, i

St. Żołn. Wóycickiemu. W celu przenie­
sienia się do innego oddziału wojskowego,
trzeba się poinformować najlepiej bezpośrednio
w tym oddzielę, czy chcą Pana przydzielić.
Trzeba, by oddział ten wysłał zapotrzebowa­
nie imienne do Inspektoratu Jazdy. . Z drugiej
strony uzyskać trzeba zwolnienie z oddziału,
w którym się służy.

; KSIĘGARNIA WOJSKOWA |

Sztabu Generalnego I
* Warszawa, Nowy-Świat 69. g

' Posiada na składzie wszystkie reguła- ®

i' miny i przepisy, obowiązujące w wojsku, *

oraz książki, poświęcone wojskowości $

[• i wojnie. 9
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Matka prosi o Wiadomość

o 14 letnim Janku Wołowskim,
który wstąpi! jako ochotnik do wojska.
Pragnie udzielić pomocy. Adres: Jadwiga

Wołowska, Jędrzejów, ul. Łysakowska.

Firma egzystuje ód 1830 f.

FABRYKA i MAGAZYN
WSZELKICH OZDÓB

Wojskowych i metoicipi
W WARSZAWIE

Nowy Świat Ne 72. Tei. 88-48.

K. ŁHZICKI
Warszawa, Świętokrzyska 3.

Wgazyn obiorów wojskowych
przyjmuje obstalunki w zakresie robót kra­
wieckich. Posiada na składzie przybory

wojskowe.

Pismo wyobodzi w każdą środę i Sobotę.

Prenumerata miesięczna 2 Mk. (3 K.), z przesyłką pocztową 3 Mk. (4.50 K.). Cena numeru dla wojskowych 25 F. (40 h.)
cywilnych. 30 F. (45 h.) Przedpłatą I ogłoszenia przyjmuje Administracja pisma oraz wszelkie biura dzienników

trafiki I Dowództwa. wojskowe w PÓisce.
Pismo redaguje komitet redakcyjny. Adres redakcji 1 administracji: Warszawa - Wierzbowa Nr. 9, 11 p.

Drukarnia Polska (Straszewiczów) Szpitalna 12.


